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PODRĘCZNIKI SZKOLNE 
DLA DZIECI I NAUCZY CIELI.
K a t e c h i z m  m ały  rzym .-ka t.  arch id iecez ji  lw ow sk ie j  obrz. łac. 

W yd .  4-te. Karton  0'70, brosz. 0 '50  zł. 
K a t e c h i z m  w iększy  rzym .-ka t .  arch id iecez ji  lw ow sk ie j  obrz. łac. 

W y d .  2 -g ie .  Karton 1'50 zł., brosz. 1'20 zł.
(P o d rę c z n ik  szkolny, d o z w o lo n y  rozp. Min. W. R. i O. P. z d n ia  31 
m a rc a  1928, Nr. II. P.  4056/28).

Katech izm  M ały  i W iększy,  u łożone  przez K om isję  red ak c y jn ą  L w o w ­
sk iego  K oła  Księży Prefek tów , przyję te  przez N a jp rzew .  X. A rcypas te rza  jako  
podręczn ik i  u rzędow e,  u w z g lęd n ia ją  n a jn o w sz e  p rą d y  n o w o czesn e j  ka tech e ­
tyki. K a tech izm y p o d a ją  n a u k ę  w ia ry  w  krótkich i p ros tych  zd an iach  w  formie 
o p o w ia d an ia  c iąg łego ,  p o d o b n ie  jak  podręczniki  św ieck ie ,  o g ran icza jąc  l iczbę 
p y tań  d o  rzeczy na jkonieczn ie jszych ,  k tóre  dzieci m uszą  sob ie  d os łow nie  
p rzysw oić .  N as tęp n ie  u w z g lęd n ia ją  p o z y ty w n ą  s t ro n ę  nauki  C hrys tusow ej ,  
u w y d a tn ia jąc  w szęd z ie  p rz ed ew szy s tk iem  nakazy ,  a  mniej zakazy .  P o w r a c a j ą  
też częs to  do m o ty w ó w , k tóre  m o g ą  w zbudz ić  m iło ść  i w d z ięczn o ść  ku Bogu.

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  N auka  religji d la  niższych o ddz ia łów  
szkó ł  pow sze ch n y c h .  W yd. 3-cie. Brosz . 1'60 zł., kar ton  2 '— zł. 
(P o d rę cz n ik  szkolny, do zw o lo n y  rozp. Min. W. R i O. P.  z dn. 1 m aja  
1928, Nr. 15735/27).

„P rzyznać  trzeba,  że w  w yborze  p o g lą d o w e g o  m a te r ja łu  n a p ra w d ę  
au to r  szc zę ś l iw ą  m ia ł  rękę. Z całego m n ó s tw a  przep ięknych  o p o w ia d ań  bi­
b lijnych u w zg lędn i ł  jedynie  te, które  s w ą  b a rw n o śc ią  z a jm ą  ży w o  W yobraź­
nię dz ia tw y ,  a przez  j a sn e  i zwięzłe  u jęc ie  re l ig i jn o -m o ra ln y ch  zagad n ień  
m u szą  w p ły w  w y w rze ć  na  jej  uczucie  i wolę.. .  N a  sz czeg ó ln ą  jednak  
w z m ia n k ę  zas ługu je  ta  część ,  w  której au to r  rozb ie ra  w a ru n k i  spow iedzi  
i K om unji  św. Jakko lw iek  „N au k a  religji"  nie j e s t  w o ln a  od drobnych  u s te ­
rek... toć  p rzecież  z aw ie ra  w  sob ie  tyle  stron  d oda tn ich ,  że  w ś ró d  p o k re w ­
nych  so b ie  p o d ręczn ik ó w  zas łu g u je  n a  szczegó ln ie jsze  i s łu szne  wyróżn ien ie" .  

(X. dr. J. Rychlicki w  M ięsięczn iku  Katechet.  i W y ch ó w .  1928).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  M szalik  dla dzia tw y. Z ilus trac jam i R. 
S z y ra je w ó w n y .  K arton  — '90  zł., p łó tn o  1'40 zł.
„Mszalik" X. B ie law sk ieg o  m a d w ie  Msze ś w . : j e d n ą  d la  m łodszych  

dzieci,  d r u g ą  d la  s ta rszej  młodzieży. T a  d la  m ło d szy ch  u ło żo n a  j e s t  w  ten 
sposób ,  żeby  dzieci  m ogły  o d m a w ia ć  o d p o w ie d n ie  m od li tw y  chórow o. Jed n a  
i d ru g a  p o s ia d a  d o sk o n a le  ry so w an e  obrazki,  p rz ed s ta w ia ją ce  poszczegó lne  
m o m en ty  Mszy św. K siążeczka  z aw ie ra  n ad to  m o d l i tw y  p o ran n e  i w ieczorne,  
m od li tw y  do  sp o w ie d z i  i Kom unji  św...  „M szalik" w y d a n y  je s t  ba rdzo  gu ­
stow nie ,  a  cena s to su n k o w o  n iska  (przy  48 i lus trac jach) .  M a m y  więc o bec­
nie co polec ić  młodzieży.

(G a ze ta  K oście lna  1929, Nr. 36).
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Bóg — Miłość.
(Ciąg dalszy.)

2. W c i e l e n i e .
„W tern się okazała miłość Boża w  nas, że Syna 

Swego Jednorodzonego da ł“ (I Jan IV, 9).

Stw arzając człowieka, podniósł go Bóg, jak  wiemy, 
odrazu do stanu łaski. Miłość Jego zdaje się nie m óc opó­
źnić, bodaj o godzinę, w prow adzenia go do swego’ łona, 
jakby lękając się, by się jej nie w ym knął. W raz z na job ­
fitszą łaską rozlał się Bóg w sercu człowieka. Ale oto cóż 
się stało? W spaniały system, obm yślony przez m iłość Bo­
żą, rozpad ł się skutkiem  grzechu p rao jca  naszego. Gdyby 
Adam pozostał by ł w iernym , rodzilibyśm y się wszyscy ja ­
ko dzieci m iłości Bożej; upadek jego spraw ił, że przycho- 
dzimy n a  św iat jako dzieci gniewu Pańskiego. Zam iast ży­
cia wiekuistego w  chw ale i szczęśliwości czekało ludzi po ­
tępienie wieczne i nie byliby nigdy oglądali oblicza Ojca, 
ani spoczywali n a  Jego Sercu. Bóg jednak, m iłosierdziem
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wzruszony, odnowić miał, kosztem Krwi Syna Swego Je­
dynego, plan zniweczony przez grzech pierwszych rodzi­
ców i w samemże dniu ich sprzeniewierzenia ukazuje zda­
ła Zbawcę-Odkupiciela.

Większość teologów, a między ‘innymi i O. Faber, 
utrzymuje, że wcielenie jednej z trzech Osób Boskich 
wchodziło w pierwotny plan stworzenia. W yjawia ono 
w Bogu tęż samą tajemniczą i uwielbienia godną miłość, 
jaką okazał przy stwarzaniu w stanie łaski aniołów i lu­
dzi i).

Kiedy wypełnił się „czas postanowiony jego“ (Izaj. 
XL, 2 i Gal. IV, 4), oznaczony wspólnym wyrokiem T rój­
cy św., nadeszła od łat tysięcy wyczekiwana chwila Boże­
go zmiłowania, jakiem  było Wcielenie. „Oglądały wszyst­
kie kraje ziemi zbawienie Boga naszego“ (Ps. 97, 3), po­
słanego na podobieństwo grzesznego ciała dla zbytniej mi­
łości, k tórą nas Bóg umiłował (Efez. II, 4). Pięknie ujm u­
je to O. Semenenko, mówiąc, że już nie w prom iennem  
krzaka gorejącego świetle, nie błyskawicach i gromach gó­
ry, pokrytej chm urą ciemności, Bóg się teraz objawił, 
lecz w niewidomej zzewnątrz grocie Betleemskiej, w ukry­
łem jaskini zaciszu, w żłóbku, na sianie, na  miłosnem ło­
nie Matki-Dziewicy, i po takiem objawieniu się, wytłum a­
czył nam  wkrótce ostatnią tajemnicę Swojej Bożej natury, 
ono wnętrze Swego wnętrza, zamknięte w najostatniej- 
szem Jego imieniu, a które nam odsłonił najwybrańszy 
Jego uczeń, prawdziwy Mojżesz miłości, Jan  święty. Zie­
mio i niebo, ludzie i aniołowie, słuchajcie: Bóg jest m i­
łość! Deus charitas est“ (I J. IV, 8 )2).

Sw. Augustyn mówi, że Chrystus dlatego na świat 
przyszedł, by człowiek dowiedział się, do jakiego stopnia 
go Bóg kocha i by o tern pouczony, zapalił się sam miło­
ścią ku Temu, który kochał go odwiecznie3). M i ł o ś ć  
s k ł o n i ł a  C i ę  d o  p r z y j ę c i a  c i a ł a  ś m i e r t e l n e ­
go  — śpiewa Kościół w oficjum o N. Sercu Jez., uwielbia-

*) „Krew P rzenajd r.“, str. 117.
2) „C redo“. Rozdz. „O Bogu w Trójcy  jedynym 11.
3) „D e catech. rud ibus11.
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jąc  nieskończoną m iłość Boga-Człowieka4). Z m iłości 
p rzyb ra ł Syn Boży to ciało ludzkie i poddał je trudom , 
znojom  i cierpieniom  doczesnego żywota. Sw. Alfons Li- 
guori określa Serce Jezusow e jako stw orzone um yślnie do 
kochania ludzi. D uch Św. kształtu jąc fizyczne Serce Zbaw­
cy naszego w przeczystem  łonie Dziewicy-M atki, rozpalił 
w  niem, w  sposób przedziw ny, gorejący p łom ień  miłości, 
jakby bezm ierne ognisko, przeznaczone do rozniecania  
św iatła i żaru. D la zbaw ienia, dla ukochan ia ludzi aż do 
śm ierci krzyżow ej, dla napełn ien ia  ich daram i Bożemi i 
udzielania im  życia w  coraz obfitszej mierze, wzięło Sło­
wo w raz z ciałem  duszę, rozpaloną m iłością przez saine- 
goż D ucha miłości. To serce, ta  m iłość, nie m a ją  innej r a ­
cji by tu  niż odkupienie ludzkości i uw ielbienie Boga. Żad­
ne uderzenie tego serca nie zboczy w innym  kierunku, ani 
jedno tchnienie m iłości nie zwróci się ku innym  celom 0).

Jezus zstąpiwszy na ziemię, nie zadow olił się pi’zy- 
w róceniem  nam  utraconego przez grzech p raw a do dóbr 
natu ra lnych . On chciał udzielić nam  jeszcze n a  tym  świę­
cie łaski, a w przyszłem  życiu chw ały, k tó rych  pełność 
by ła  w  N im  od pierw szej chwili w cielenia. C ierpi przeto 
i p racu je  d la zdobycia nam  tej łaski i chwały. W alnej 
tej spraw ie pośw ięca 33 la t upokorzeń, trudów  apostol­
skich, udręczeń i boleści, by  odszukać zgubioną drachm ę, 
odnaleźć syna m arnotraw nego, k tórym  jest człowiek grze­
szny. W jakim  celu post Jezusa, po t Jego i znój ciężki, 
bicze, ciernie, a w reszcie krzyż i śm ierć? D la okazania 
nam  m iłości przez odzyskanie ła s k i6).

Bozw ażając żyw ot śm iertelny Słowa wcielonego od 
chwili, gdy P an  nasz stał się w idzialnym  w ciele i z ludź­
m i obcow ać począł (Bar. III, 38), stw ierdzić m usim y, że 
życie to jest jednem  nieprzerw anem  pasm em  miłości, snu- 
jącem  się poprzez w szystkie Jego czyny i cuda, k tó re 
m ają  n a  celu z jednej strony  nauczanie i oświecanie ludzi, 
a z drugiej w spom aganie i ra tow anie ich w e wszelkich 
nędzach i n iem ocach ducha i ciała. W szak Jezus przy-

■*) „Amor coegit te tuus mortale corpus sum ere“.
5) Ab. Sauve, „Les Litanies du S. Coeur“.
6) Tenże, „L'Homme intime“.
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szedł ubogim ewangelję opowiadać (Łuk. IV, 18) i pod­
pierać słowem upracowanego (Izaj. 2, 4), otwierać oczy 
ślepych, wywodzić więźnie z zamknięcia, a siedzących 
w ciemności na światło (Iz. XLII, 7) i zbawić, co było zgi­
nęło (Mat. XVIII, 11). „Nawiedziłeś ziemię i napoiłeś ją 
— rzec można z psalm istą Pańskim — i rozmaicie uboga­
ciłeś ją “ (Ps. LXIV, 10).

O tak, zaiste, całe życie Jezusa Chrystusa było miło­
ścią; było nią w Betleemie, Nazarecie, Kanie, w pochodzie 
apostolskim i cudotwórczym poprzez m iasta i wsie Ga­
lilei i Judei, nad brzegami jeziora Genezaret... Wszędzie 
i zawsze było ono miłością.

Podobnie jak wszystkie zdarzenia i szczegóły Jego ży­
cia są czynami miłości, tak wszystkie tajemnice Jezusowe 
to tyleż pieśni poematu wiekuistej m iłości7), a On sam 
jest tym wielkim dowodem miłości, jaki Bóg dał ludzko­
ści. „ T a k  B ó g  u m i ł o w a ł  ś w i a t ,  ż e  S y n a  S w e g o  
j e d n o r  o d z o n e g o d a ł “ (Jan III, 16), mówi ukochany 
uczeń Jezusowy, a św. Paweł w liście do Bzymian (VIII, 
32) dodaje zapytanie: „Jakoż nam z Nim wszystkiego nie 
darował?"

Siedm ustanowionych przez Chrystusa Pana Sakra­
mentów św. to tyleż niepojętych i przeobfitych wylewów 
miłości, jako to: odrodzenie skażonego stworzenia przez 
chrzest i przywrócenie mu praw  synostwa i dziedzictwa 
rodziny Bożej, oraz przemienienie w świątynię Ducha Św. 
(I Kor. VI, 19); łaska oczyszczenia i usprawiedliwienia 
przez Sakram ent pokuty; utwierdzenie w wierze i pasowa­
nie na Chrystusowego rycerza-wyznawcę przez bierzmo­
wanie; cudowne i niewysłowione z Bogiem zjednoczenie 
w N. Sakramencie Ciała i Krwi P., a wreszcie pomoc 
w chwili przejścia do wieczności przez ostatnie olejem św. 
namaszczenie 8).

Otośmy braćm i i współdziedzicami (Bzym. VIII, 17) 
Syna Bożego i człowieczego, członkami z członka (I Kor. 
XII, 27) członkiem ciała Jego, z ciała i kości Jego (Ef. V,

’) Ks. Bp. Gay, „Elevations".
8) W spom inam y tylko te sakramenty, które przyjmują w s z y s c y  chrze-  

ścijanie-katolicy.
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30). Przez złączenie z Chrystusem stajemy się jednym du­
chem z Nim (I Kor. VI, 17). Nie jest to jednak ostatni wy­
raz Bożej ku nam  miłości, choć jak mówi 0. Faber, już 
nawet bez naprawczej Krwi odkupienia wydawała się ona 
jakoby romantycznem zmyśleniem. Dok. nast.

H. Lut.

Urywki z autobiografji S. M. Józefy od 
Jezusa, ze Zgrom. Nieustaj. Adoracji N. S. J.

(D o k o ń c z e n ie . )

O m o d l i t w i e  l i t u r g i c z n e j  i e u c h a r y s t y c z n e j
O f i e r  z e.

Nie znam lepszego i korzystniejszego uczestnictwa we 
Mszy św. nad odmawianie modlitw wedle tekstu liturgicz­
nego na dany dzień. Te piękne modlitwy kościelne tak 
pełne są treści, namaszczenia i płodnej łaski Ducha Sw.! 
Jest to chleb powszedni, który Kościół św. Matka nasza 
daje. dzieciom swym w obfitości.

Najśw. Ofiara to chwila rozporządzenia naszemi bo­
gactwami i zużytkowania naszej mocy w modlitwie praw ­
dziwie katolickiej. Tyle dusz zgłodniałych pożąda naszej 
uczty, dzielmy ją z niemi chętnie. Wylewajmy Krew Zbaw­
cy na dusze w czyśćcu, przystosowujmy zasługi Jego od­
kupienia umierającym bez Wiatyku, utrapionym  pozba­
wionym nadziei, duszom kuszonym i zrozpaczonym, by 
nie zapomnieć o żadnem pragnieniu Serca Jezusowego.

M i ł o ś ć  w ż y c i u  S. M a r j i  J ó z e f y .

W ciągu życia i jeszcze w przeddzień zgonu wyra-, 
żala S. M. Józefa nieraz gorące to życzenie: „Z grobu 
chciałabym jeszcze móc wołać: Niech żyje miłość Najśw. 
Serca Jezusowego we wszystkich sercach!“ Zapiski jej, 
z których przytoczono tu drobne zaledwie urywki, są 
pogłosem tych pieśni miłości i pragnień świętych. Miłość 
Jezusa była w całej prawdzie nieprzerwanym  hymnem 
jej duszy.

Owładnięta już jako mała dzieweczka urokiem Je­
zusa, szła poprzez łąki i pola kwitnące, wołając radośnie:
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„Jestem dzieweczką Jezusa!“ Siedząc pewnego razu przy 
źródle na mchem pokrytych kamieniach i śpiewając uko­
chanemu Jezusowi pieśni własnego układu, ujrzała 
siemioletnia dziecina uśmiechniętą, w nieznany jej dotąd 
brunatny habit obleczoną postać, wymawiającą prze- 
słodko Najśw. Imię Jezus. „Jezus! Czy znasz Go? — spy­
tało dziewczątko. O mów mi o Jezusie, którego kocham 
więcej niż wszystko na świecie. Powiedz mi, kim On jest, 
jeśli wiesz“. I usłyszała odpowiedź: „ J e z u s  t o  M i ł o ś ć !  
Jeśli Go chcesz poznać, musisz Go ukochać, bo poznaje 
Go się dobrze tylko przez miłość". Słowa te utkwiły 
w umyśle i sercu dziecka na całe życie, które miało być 
ich urzeczywistnieniem. Zapoczątkowany w dzieciństwie 
śpiew miłości rozbrzmiewać miał w dalszem życiu Lud­
wiki coraz pełniejszemi i silniejszemi tonami.

Pewnego wieczora — było to w okresie poprzedza­
jącym pierwszą Komunję św. pobożnej dziewczynki — 
siedziała ona na odłamku skalnym, w cieniu dębu, w są­
siedztwie groty, która służyła jej za kaplicę. Czytała w ła­
śnie w opisie potopu ustęp o gołębicy wypuszczonej 
z arki Noego, gdy uczuła na sobie spojrzenie Jezusa: 
„Będziesz zawsze m oją gołąbką?" zapytał słodko. „O tak, 
ale w takim razie musisz mi, Jezu, dać skrzydła, bym do 
Ciebie prędko leciała". Oto jaką usłyszała odpowiedź: 
„Wypełnij wpierw swe posłannictwo. Gołębica powróciła 
do arki z oliwną gałązką w dziobie. Jest to symbol po­
koju. Chcę, byś była pośredniczką między Bogiem a ludź­
mi... Módl się, błagaj, pokutuj. Ja  pragnę przebaczać, Ty 
nie ustawaj w upraszaniu i wyjednywaniu przebaczenia".

W piątym  roku pobytu na pensji, w czasie nocnej 
adoracji wielkoczwartkowej, uczuło się żarliwe dziewczę 
wielbicielką Jezusowego Serca w Eucharystji na zawsze. 
Z czasem stała się Ludwika oblubienicą Jego i apostołką. 
W dniu obłóczyn wszystkie jej postanowienia streszczają 
się w tern Imieniu Jezus, które było jej w dzieciństwie 
objawione jako miłość. „Jestem adoratorką aż do samych 
korzeni duszy — mówi sama o sobie S. M. Józefa od Je­
zusa. Całe moje wesele, wszystko bezmierne pragnienie 
zawiera się w pow tarzaniu sobie, że wieczność po trochu
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się przybliża dnia  każdego i że wówczas będę m ogła za­
topić się i u tonąć w  adoracji bez końca. S. p. M atka 
M arja od Jezusa (przełożona genera lna zgrom adzenia) 
m ów iąc o niebie, tak  się w yrażała: „Co do mnie, myślę, 
że gdy u jrzę  P an a  naszego Jezusa C hrystusa i Przen. 
T rójcę, ukorzę się, by więcej nie pow stać1'. Oto, co bę­
dzie, zdaje m i się i m ojem  niebem  — dodaje S. M. Jó ­
zefa. — Tym czasem  jest życie m oje raczej czynną ado­
racją, ad o rac ją  przez posłuszeństw o i poświęcenie, ado­
rac ją  w pocie czoła, lecz tak  czy owak, tu  n a  ziemi, czy 
tam  w górze, c z y n n i k i e m  w i e l b i ą c y m  j e s t  z a ­
w s z e  m i ł o ś  ć“.

„Jakże zazdroszczę — w yznaje innym  razem  — szczę­
ścia, jakiego doznaw ać m usiało Słowo Boże w wielkiej 
adorac ji W cielenia! S taram  się, ja  nędzne stw orzenie, łą ­
czyć się z n ią  tak, jakbym  m ogła ją  sobie przysw oić 
i ofiarow yw ać ustaw icznie Bogu w raz z jej nieskończo- 
nem  ubłaganiem , zadośćczynieniem  i w ychw alaniem .

D ręczona natarczyw ie przez złego ducha, w oła S. 
M. Józefa w śród najcięższych zm agań i zapasów: „W y­
śpiew uję m iłość m ą Jezusowi, aby głos m ój zagłuszył 
czarodziejską muzykę, a mękę, jaką  ponoszę, o fiaru ję 
n a  w ynagrodzenie Jego Najśw iętszej spraw iedliw ości".

Powiedziano o łabędziu, że najpiękniejszym  jest jego 
śpiew  ostatni. T ak S. M. Józefa, p rzyku ta  do łoża boleści, 
n a  k tórem  m iało się straw ić m łode jej życie, znajdow ała 
d la  swej m iłości najgłębszy i najpełniejszy, wyraz. „Jak 
to dobrze d la  adorato rk i — m aw iała  być pochłoniętą  aż 
do końca m iłością Jezusa i p ragnieniem  cierp ienia  za 
dusze!"

Gdy rum ak  dosięga kresu, podw aja szybkość biegu. 
K oniec w ędrów ki m ojej zbliża się; każdy dzień przeżyty, 
każda godzina upłyniona, to jeden krok  więcej na  drodze 
do mego pięknego dom u, do nieba. Miłość radaby  m knąć 
rączo i chyżo, ale też sam a miłość, k tó ra  trzym a uzdę, 
pow strzym uje m nie i pobudza do zdania się na  wolę 
i upodobanie Boże...

T rzeba, bym  odnaw iała i ożyw iała całe m oje życie 
w m iłości, bym  je prześw ietliła jej prom ieniam i.
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Każde' otrzymane światło stwarza dla mnie nowy 
obowiązek; każda łaska nowa żąda ode mnie jednego 
więcej kroku naprzód. Nie powinnam już chodzić, lecz 
biec, lecieć, skoro miłość Chrystusa przyciska, a czas 
ma skrzydła.

Pragnę do nieba nie dlatego, by przestać cierpieć — 
miłość bowiem, jaką mam w sercu, przynagla mnie do 
zasługiwania dla dusz, — lecz dla zaspokojenia tej wiel­
kiej i niepowstrzymanej potrzeby poznania Jezusa. Spo­
dziewam się jednak, że choroba obecna będzie tym eks­
presem, który mnie dowiezie do ojczyzny i wprowadzi 
w tak upragnione strefy czystej miłości. Nastąpi to 
z chwilą, gdy dam Jezusowi wszystko za dusze...

Strawiona znoszonem z miłości cierpieniem, nie cze­
kała S. M. Józefa długo na zakończenie doczesnej piel­
grzymki. Dusza jej uleciała we śnie do krainy wieczystej 
miłości dnia 21 czerwca 1917 roku.

Katarzyna de Bar (M. Marja Mechtylda 
od Przen. Sakramentu).

(C iąg dalszy .)

Z a ł o ż e n i e  I n s t y t u t u  P r z e n a j ś w .  S a k r a m e n t u .

Ale każde dzieło Boże musi być naznaczone krzyżem. 
I tu trudności zaczęły się piętrzeć. Naprzód pokora M. 
Mechtyldy sprawiała, że słyszeć nawet nie chciała o tern, 
by ona m iała być przełożoną projektowanego instytutu. 
Dopiero nacisk pań fundatorek oraz osób duchownych 
skłonił ją  do przyjęcia tej godności. Stanął więc kontrakt, 
mocą którego panie fundatorki zobowiązywały się do wy­
płacenia oznaczonej sumy na fundację Nieustannej Ado­
racji Przen. Sakram entu, na wynagradzanie za profanacje 
i zniewagi, wyrządzane Panu Jezusowi, zaś M. Mechtyl­
da, jako przełożona klasztoru Rambervillers, fundację tę 
przyjm uje, zobowiązując się do staran ia o otrzymanie 
potrzebnych pozwoleń ze strony władzy kościelnej. Po­
zwolenie to zależało głównie od opata Benedyktyńów z St. 
Germain. Opat oświadczył wręcz, że obiecał królowej, iż
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nie pozw ala na  w prow adzanie żadnego nowego zgrom a­
dzenia, gdyż już istniejące nie m a ją  z czego się utrzym ać. 
Spraw a zdaw ała się w ięc straconą. Tym czasem  w alka 
dom ow a we F ran c ji w rzała  dalej i m łody kró l m usiał 
uchodzić ze swej stolicy. W tern strap ien iu  królow a m atka 
poleciła pew nem u bardzo świętobliw em u kapłanow i, X. 
Picote, by w  jej im ieniu uczynił ślub, jak i m u P an  Bóg 
natchnie, d la uproszenia pokoju  w królestwie. X. Picote 
udał się n a  m odlitw ę i n a  niej uczuł się przynaglony do 
zrobienia ślubu założenia zgrom adzenia, poświęconego nie­
ustannej adoracji w ynagradzającej za zniewagi w yrządzo­
ne P anu  Jezusow i w  Przen. Sakram encie. W krótce pokój 
nastąp ił w  królestw ie a królow a w dniu  8 g rudn ia  1652 
roku  ślub ten  p rzy ję ła  i zatw ierdziła, listem  zaś w łasnym  
uw iadom iła o tern O pata z -St. Germain.

Ale oto nowe podniosły  się trudności. P rzeor Bene­
dyktynów , którem u ta  sp raw a została poruczoną, coraz 
to inne staw iał przeszkody, to m oralnej to finansow ej n a­
tury. N ajboleśniejszem  dla M. M echtyldy było stałe odm a­
w ianie jej łaski posiadan ia  Przen. S akram entu  w kaplicy 
zgrom adzenia. Pewnego dnia, gdy gorąco polecała n a  m o­
dlitw ie Bogu zdrow ie hr. Chateauvieux i jej córki, usły­
szała w ew nętrznie słowa: „Czemu się tern trapisz, zostaw  
to Mnie, a sam a pracu j około Mojego D zieła i s ta ra j się 
w niknąć w jego ducha“. Bów nocześnie o trzym ała jasne 
poznanie doskonałości dzieła, do którego została pow ołana 
i rozw ój jego w ciągu wieków. Gdy zaś upokarza ła  się, 
czując się niegodną tej w ielkiej m isji, Boski M istrz dał 
jej zrozum ieć, że siłę do tej p racy  znajdzie w  poddaniu  
się Jego woli. U czyniła to w ielkiem  sercem , p rzy jm ując 
zgóry wszelkie upokorzenia, jakieby ją  spotkać mogły.

W  dziesięć dni później, w dniu  19 m arca, w  święto 
św. Józefa, rozw ażając n a  m odlitw ie piękno pow stają­
cego Instytutu , zaw ołała do P an a  Jezusa: „Ale któż, P a­
nie, będzie opiekunem  tego dzieła ?“ W tedy przed  zachw y­
conym  jej w zrokiem  stanął św. Józef w  wielkiej jasności 
i rzekł do niej: „Mnie to Bóg przeznaczył, bym  był opie­
kunem  i szafarzem  łask szczególnych, k tó rych  chce udzie­
lić tem u Instytutow i". P an  Jezus zaś sam  dodał: „Moje
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to jest dzieło, Ja  sam je przeprowadzę". „Jeśli to Twoje 
dzieło, Panie, — zawołała M. Mechtylda, — to daj, by 
nam  pozwolono mieć u siebie Przen. Sakrament, a Ty, 
św. Józefie, uproś nam  tę łaskę". I wstawszy od modlitwy 
poszła by napisać do O. przeora z prośbą o tę łaskę. 
W 5 dni później otrzym ała nietylko pozwolenie na utrzy­
mywanie Przen. Sakram entu w swojej kaplicy, ale nadto 
na uroczyste wystawienie go nazajutrz, t. j. 25 m arca 
w święto Zwiastowania Matki Najśw. Uszczęśliwiona po­
śpieszyła uczynić przygotowania na godne przyjęcie Pana 
nad pany. W czasie sumy w tym dniu błogosławionym 
M. Mechtylda ujrzała  w zachwyceniu jak Matka Najśw. 
w stroju zakonnym, z Panem  Jezusem na ręku i pasto­
rałem  ksieni w drugiej ręce, przedstawiała Synowi Swe­
mu ten dom powstający i błagała Go o błogosławieństwo 
dla niego. I usłyszała Pana Jezusa mówiącego iż: „w nim 
mieć będzie swe upodobanie".

Drugi fakt jeszcze w tym dniu pomnożył jej ufność. 
Markiza de Boves, wszedłszy do kaplicy, gdzie wystawiony 
był Przen. Sakrament, wpośród umieszczonych po dwóch 
bokach ołtarza figur św. O. Benedykta i św. M. Scho­
lastyki, stanęła zdumiona i powiedziała M. Mechtyldzie 
z wielkiem wzruszeniem, że tę właśnie kapliczkę z temiż 
figurami i Panem  Jezusem wystawionym widziała w wi­
dzeniu, gdy m łodą jeszcze będąc, modliła się o potomstwo. 
Otrzymała wtedy zapewnienie, że Przen. Sakram ent za­
stąpi jej wszystko. Ona też pierwsza przyczyniła się do 
założenia Instytutu. Wszystkie zakonnice czyniły adorację 
w ynagradzającą podczas Mszy św. Czyniły ją też kolejno 
potem i to z taką gorliwością, że pomimo ich małej liczby, 
ani na chwilę Pan Jezus nie zostawał bez hołdów. To 
też dzień 25 m arca 1653 r. uważany jest jako początek 
Nieustannej Adoracji oraz pierwszy dzień założenia Insty­
tutu Prżen. Sakramentu.

M. Mechtylda była u szczytu swych pragnień. Jej 
umiłowany Jezus-Hostja m iał być odtąd czczony nieustan­
nie dniem i nocą przez gorliwe dusze, które poświęcały 
się Mu jako całopalne ofiary dla wynagradzania za bez­
bożność ludzką.
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T rzeba jednak  było postarać  się o dom  własny, w któ- 
rym by zakonnice m ogły zachow ać klauzurę. O patrzność 
Boża przez panie fundato rk i p o sta ra ła  się o to. Rów no­
cześnie robiono kroki o o trzym anie aprobaty  królew skiej. 
Gdy ta  została udzieloną, w dniu  12 m arca  1654 r., sam a 
kró low a A nna austrjacka  p rzybyła do tym czasowego kla- 
sztorku, i p rzy  niezm iernie licznym  w spółudziale w ier­
nych, odbyło się uroczyste nabożeństw o z w ystaw ieniem  
Przen. Sakram entu , podczas którego królow a ze sznurem  
n a  szyi i pochodnią w ręku, p rzeczytała ak t w ynagro­
dzenia, ten  sam, k tó ry  po dziś dzień odm aw iany jest 
w k laszto rach  SS. Sakram entek po Mszy św. konw en­
tualnej. W rażenie było ogrom ne, Insty tu t P rzen. S ak ra­
m entu  był zatw ierdzony; postaw iono krzyż n ad  drzw iam i 
i zam knięto klauzurę. Podczas gdy panie fundato rk i m y­
ślały o stronie m aterja lnej, M. M echtylda rzuca ła  n a  pa­
p ier dla swych córek duchow nych główne zasadnicze m y­
śli przyszłych konstytucyj.

Cześć i m iłość Przen. S akram entu  m ają  być celem 
ich życia Sióstr. N a w zór Jezusa ukrytego i wyniszczonego 
w H ostji Najśw . m a ją  żyć nieznane światu, ukry te  i wy­
niszczone — w szak są Jego o f i a r a m i .  Jako  takie nie m ają  
już żyć sobie ale jedynie dla Niego i zbaw ienia grzeszni­
ków. W ynagradzanie przez adorację  n ieustanną  w  dzień 
i w nocy, chwały, ujętej P rzenajśw . Sakram entow i, oraz 
życie um artw ione i pokutne jest ich zadaniem , Jezus- 
H ostja  ich w zorem . Ku uczczeniu pam ięci ustanow ienia 
Przenajśw . E ucharystji, co czw artku odm aw iają oficjum  
o Przen. Sakram encie, k tó ry  też w ystaw iony jest tego dnia 
od sum y do nieszporów . Codziennie zaś, co godzina, tak 
w dzień jak  i w nocy, zakonnica będąca n a  adoracji, pię- 
c iokrotnem  uderzeniem  w  najw iększy dzwon, p rzypom ina 

•Siostrom  tę w ielką Tajem nicę, której są poślubione, 
w szystkie zaś wówczas, przy jakiem kolw iek byłyby zaję­
ciu, odm aw iają sercem  i usty akt: N iech będzie pochw a­
lony P rzen. Sakram ent. Te słow a są ich dewizą. Pierw sze 
n a  ustach  gdy się budzą i ostatn ie przy  zaśnięciu, niem i 
też pozdraw ia ją  się i żegnają w zajem nie. -  N a piersiach  
ich jaśn ieje m ala  m o n s t r a n c j a ,  godło i c h  Oblubieńca. W  po-
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środku chóru wznosi się słup z płonącą świecą, a przy 
nim z powrozem na szyi, jako pokutnica, klęczy od rana 
do południa, ta siostra, na k tórą przypada zkołei dzień 
w ynagradzania za zniewagi wyrządzane Panu Jezusowi 
w Najśw. Eucharystji. Jest to główna praktyka Instytutu.

Ale obok czci Najśw. Sakramentu, M. Mechtylda 
miała jeszcze drugie ukochanie, nieodłączne od tamtego, 
t. j. wielką cześć i miłość dla Matki Najświętszej. Statuę 
Marji, w postaci, w jakiej widziała Ją  w objawieniu, 
z Dzieciątkiem Jezus i pastorałem  ksieni w ręku, kazała 
umieścić na prezydjalnem  miejscu w chórze i w niedzielę 
w oktawie Wniebowzięcia Matki Najśw. po sumie odczy­
tała przez siebie ułożony akt obioru. M arji na  wieczystą 
przełożoną i ksienię swojego klasztoru i wszystkich kla­
sztorów Instytutu. Akt ten odmawiany jest też z wielkim 
pietyzmem co roku we wszystkich klasztorach SS. Sakra- 
mentek, poczem podczas śpiewu: „Te Matrem Dei lauda- 
m us“ wszystkie siostry kolejno oddają hołd posłuszeń­
stwa i miłości swej ukochanej a Najśw. Ksieni. Wize­
runki Matki Najśw. w idnieją też we wszystkich ważniej­
szych m iejscach klasztoru.

Po Matce Najśw. najgorliwszą cześć i miłość odbiera 
św. Józef jako Opiekun Instytutu, oraz św. Ojciec Bene­
dykt, jako pierwszy prawodawca i ukochany ojciec.

(C. d. n.).

Kongres eucharystyczny w Kartaginie.
(C iąg dalszy.)

P r z e m ó w i e n i e  X. b i s k u p a  H e y l e n .

Po odczytaniu bulli papieskiej przemówił X. biskup 
Heylen, przewodniczący stałego międzynarodowego Ko­
mitetu Kongresów eucharystycznych.

Mówił on: „W imieniu stałego międzynarodowego 
Komitetu Kongresów eucharyst. składam przedewszyst- 
kiem dzięki- Bogu, że pozwolił nam odbywać 30-ty m ię­
dzynarodowy Kongres euchar. w Kartaginie. W ierni temu 
wezwaniu Bożemu przybyliśmy do tej ziemi afrykańskiej 
i u stóp tronu  eucharystycznego wołamy z miłością: 
„Niech żyje Chrystus-Król i Pan! My Cię adorujemy, my
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Cię kocham y, m y pragniem y Ci służyć i b ron ić  codzien- 
n ie“.

D ziękujem y N ajw yższem u K apłanow i, ukochanem u 
Piusow i XI, k tóry  raczy przez swego legata nam  przew o­
dzić n a  Kongresie. Od daw na już błogosławił K ongresowi 
kartagińskiem u, m odlił się w jego in tencji i najżyw sze 
życzenia m u zasyłał. Te życzenia spełnim y. Obiecujem y 
Ojcu św., że będziem y w iernie szli za Jego w skazówkam i. 
W ierni jego wezwaniu, będziem y czynić wysiłki, by zi­
ścić społeczne panow anie Jezusa C hrystusa, aby On kró ­
low ał nad  nam i, nad  naszem i rodzinam i, nad  naszym  k ra ­
jem, nad  całym  św iatem “.

Podziękow ał następnie K ardynałow i Legatowi, arcy : 
biskupow i kartagińskiem u, bejow i Tunisu, rezydentow i 
francuskiem u, w ładzom  cywilnym  i w ojskow ym  i piel­
grzym om  za ich trud.

P r z e m ó w i e n i e  l e g a t a  p a p i e s k i e g o .  Z prze­
m ów ienia legata papieskiego w yjm ujem y tylko kilka zdań.

„Od pięćdziesięciu la t tajem nicze a zwycięskie tchn ie­
nie zbierało w stałych okresach czasu w ybranych  rodza ju  
ludzkiego z całego św iata u stóp świętej m onstrancji i we 
w szystkich już częściach św iata w bito znaki, aby zakreślić 
miejsce, n a  którem  zgrom adzać się m iały tłum y, cisnące 
się do stóp C hrystusa K róla utajonego w N ajśw iętszym  
Sakram encie.

Pozostaw ała jeszcze Afryka! Ten niezm ierny i pełen 
ta jem nic a także nadziei obszar ziemi przychodzi także, by 
ścielić się u stóp Najśw. H ostji. T eraz będzie m ożna po­
wiedzieć, że cała już ziemia oddała hołd  Bogu w E iicha- 
rystji.

Lecz jakież uderzające widzim y przeciw ieństw a, k tó re 
doskonale pokazują pow szechność i w ieczną m łodość Ko­
ścioła katolickiego : N iedaw no odbył się kongres w  Sydney, 
najw iększem  m ieście A ustrałji, w najm łodszej cząstce Ko­
ścioła, — dziś jesteśm y w K artaginie, w jednym  z n a js ta r­
szych kościołów, k tóry  teraz pow staje z ru iny , by adoro­
w ać tego samego Boga, którem u oddaw ano hołdy przed 
dw om a la ty  w Sydney.

E ucharystja  jest ta jem nicą m iłości Boga i łudzi... mo- 
jem  gorącem  pragnieniem  jest, by cechą charak terystycz­
ną tego kongresu było stw ierdzenie w zajem nej m iłości 
b rate rsk iej, której znakiem  i ogniskiem  jest w łaściw ie 
E ucharystja . Pragnę, aby wszystkie wasze nauki i w y­
siłki kierow ały się do następującego celu: E uch ary stja  
to szkoła bratersk iej m iłości m iędzy poszczególnym i ludź­
m i i m iędzy narodam i, — E ucharystja  jest dla nas po­
budką, abyśm y nachylili się do naszych b rac i nieszczęśli-
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w ych i podali im pom ocną d łoń w ich biedach ducho­
w ych i cielesnych, — E uch ary stja  łagodzi różnice między 
rasam i, — E u ch ary stja  natchnie m yśli w zajem nej miłości, 
k tó ra  jest kam ieniem  probierczym  i odznaką ucznia Je ­
zusowego: „Po tern poznają wszyscy, żeście uczniam i mo- 
jem i, jeśli m iłość w zajem ną m ieć będziecie".

Po skończonem  przem ów ieniu udzielił K ardynał-łegat 
błogosław ieństw a N ajśw . Sakram entem .

P rogram  kongresu zapow iadał, że w  czasie tego bło­
gosław ieństw a śpiew ać będzie chór hym n: „P rzed  tak 
w ielkim  Sakram entem " n a  m elodję polską. Cieszyliśmy 
się z tego, darem nie jednak, bo trudno  było znaleźć w  owej 
m elodji podobieństw o do naszego potężnego „P rzed  tak 
wielkim".

Po błogosław ieństw ie rozpłynęły  się zgrom adzone tłu­
m y częścią po Tunisie, częścią po sąsiednich m iejscow o­
ściach.

P rzy  uroczystościach otw arcia kongresu uderzyła  nas 
Polaków  bardzo  niem ile dekoracja katedry  i dom ów  tu­
m skich. W śród w ielu tysięcy sztandarów  i chorągiew ek, 
którem i ozdobiono dom y i kościoły w dzielnicy eu ropej­
skiej Tunisu, zauw ażyliśm y zaledwie k ilka m alu tk ich  cho­
rągiew ek papieskich, reszta to kolory francuskie. Nie­
wiele lepiej było w  K artaginie. Gdyby ktoś chciał z tego 
w nosić o charak terze  kongresu, m usiałby powiedzieć, że 
to nie kongres eucharystyczny całego Kościoła katolic­
kiego, ale tylko narodow y francuski, a może naw et jakiś 
polityczny kongres francuski.

K o m u n  j a  d z i e c i .  N a drugi dzień, to jest 8 m aja,
0 godz. 8 rano  odbyła się K om unja generalna dzieci 
w parku  belw ederskim  w Tunisie. Było dzieci około 3.000. 
Mszę św. odpraw ił X. P rym as Hlond. K om unja ta  w zru­
szyła bardzo  w szystkich obecnych, którzy licznie n a  u ro ­
czystość przybyli. Złożyło się n a  to piękne położenie bo­
iska w śród drzew  i pom ysłow a organizacja dzieci. U brane 
były p raw ie w szystkie w białe szaty, n a  k tórych  chłopcy 
mieli narzucony  jak  gdyby szkaplerz z podw ójnym  krzy­
żem na p iersiach  i n a  plecach. Dzieci ustaw ione były  tak, 
że tw orzyły krzyż. W idać było n a  ich tw arzach  powagę
1 skupienie. K om unji św. udzielało w ielu księży przy  za­
ścielonych obrusam i balaskach, dlatego też uroczystość 
nie trw ała  zbyt długo.

P o c h ó d  z p a l m a m i .  D rugą taką  w zruszającą ce- 
rem onją  tego samego dnia  był pochód dzieci z palm am i 
od bazyliki do am fitea tru  w  K artaginie. Dzieci ub rane  
były tak  jak  n a  rannej K om unji św. Każde z n ich  niosło 
w  ręku  gałązkę palm ow ą. Kiedy pochód ustaw ił s ięw am fi-



teatrze, a w łaściw ie w jego rum ach, bo zaleclwo fu n d a­
m enty pozostały z daw nego rzym skiego Kolosseum, pod­
niosły dzieci palm y w górę, śpiew ając przygotow any 
osobny n a  tę uroczystość hym n. Śpiewały dzieci ten hym n 
z zapałem , z oczym a wzniesionem i w  niebo, jak  gdyby w i­
działy tam  i pozdraw iały  owe dziesiątki tysięcy m ęczenni­
ków, którzy z tego m iejsca m ęki poszli po palm ę zwy­
cięstw a do trium fującego Zbawiciela. Zapał udzielił się. 
obecnym  olbrzym im  tłum om , k tóre zapełniły  ru m y  i p rzy ­
legające pagórki. W szyscy śpiewali. .

N a dany znak wszystko ucichło. P rzem ów ił X. i a r ra  
Tow. Jez., dy rek to r A postolstw a Modlitwy i K rucjaty  
Eucharystycznej. P rzyw ołał on przed  oczy słuchaczy p o ­
stacie m ęczenników  za w iarę, w śród  nich  święte k elicytę 
i Perpetuę, świętych jej obrońców , b iskupów  C yprjana 
i A ugustyna, kró la  L udw ika i całe szeregi bezim iennych,, 
nieznanych, którzy życie za P ana położyli. Zdaw ało się, 
że postacie te schodzą z nieba i m ieszają z w ysław iający­
m i ich żyjącym i. Zaznaczył następnie  O. P a rra , jak  w ielką 
ro lę  w Kościele m a  odegrać K rucja ta  E ucharystyczna. 
U roczystość zakończyła się błogosław ieństw em  N ajśw ięt­
szym Sakram entem .

Z e b r a n i a  i M s z e  św. Z ebrania ogolne kongresu 
odbyw ały się pod gołem niebem, n a  placu obok bazyliki 
kartag ińskiej, zebran ia  zaś sekcyjne po kościołach. Sumy 
uroczyste odpraw iali XX. biskupi: we czw artek w  bazylice 
kartagińskiej, w piątek  na  ru inach  bazyliki świętych Per- 
petuy i Felicyty, w sobotę w  ru inach  am fiteatru , w n ie­
dzielę n a  ru inach  bazyliki św. C yprjana.

Te Msze św. n a  ru inach  am fitea tru  czy daw nych b a­
zylik czyniły n a  uczestnikach osobliwe w rażenie. Uczest­
nicy rozm ieszczali się w śród  resztek kolum n, czy w b ra k u  
m iejsca w  pobliżu nich i słuchali w skupieniu  N ajsw . 
O fiary przyw ołując sobie na  pam ięć daw ne a jednak  tak 
bliskie sercu  dzieje K ościoła kartagińskiego, jednocząc się 
m yślą z tym i w iernym i, którzy przed  w iekam i n a  tern sa­
m em  m iejscu wielbili przez tę sam ą Najśw . O fiarę tego 
samego Stw órcę i P an a  i Zbawiciela. Rozm yślania te 
i w spom nienia dziejowe budziły w  duszach uczestników 
gorącą m iłość do świętego Kościoła, k tóry  niezwyciężony 
przetrw aj i zwyciężył tyle w ielkich burz dziejowych. Zda­
w ało się w rogom , że raz na  zawsze w ygnali Kościół z tych 
ziem, a on w raca  zwycięski po wnękach i zdobyw a na
nowo u tracone dusze.

U r o c z y s t a  p r o c e s j a .  N a zakończenie kongresu 
odbyła się p rocesja  z Najśw. Sakram entem  od bazyliki 
kartagińskiej do am fitea tru  i z pow rotem . W zięły w  mej
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udział olbrzymie tłumy, które od wczesnego ranka zjeż­
dżały ze wszystkich stron do Kartaginy. W procesji wzięli 
udział wszyscy księża, pielgrzymki narodowe i delegacje 
parafij okolicznych i stowarzyszeń. Reszta uczestników 
z braku miejsca zabrała się na wzgórzu przed bazyliką, 
gdzie też po zakończeniu procesji kardynał-legat udzielił 
błogosławieństwa Najśw. Sakramentem.

Z pielgrzymek, biorących udział w procesji, zauważy­
liśmy grupę najliczniejszą francuską, następnie belgijską, 
polską, kanadyjską, niemiecką, czechosłowacką, holender­
ską, hiszpańską i ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. 
Wszystkie pielgrzymki narodowe niosły"w pochodzie swo­
je znaki narodowe, oprócz niemieckiej, która szła bez 
sztandaru. Największe zainteresowanie budziła pielgrzym­
ka belgijska z powodu wspaniałych, olbrzymich, barw ­
nych sztandarów, pod któremi kroczyła. Były to sztanda­
ry  m iast belgijskich, poświęconych Sercu Jezusowemu. 
W czasie procesji każda grupa śpiewała swoje narodowe 
pieśni eucharystyczne. Podobnie czynili Polacy, tu i ów­
dzie gorąco witani przez zgromadzony tłum.

Nas Polaków niemile uderzał zapewne afrykański 
zwyczaj, że w czasie procesji eucharystycznej wszyscy, 
tak księża, jak  i świeccy, szli w kapeluszach na głowie. 
Zapewne, że słońce afrykańskie dobrze prażyło, można 
było jednak wytrzymać i wielu z Polaków szło" z odkryte- 
mi głowami. To samo było w czasie Mszy św., odpraw ia­
nych pod gołem niebem. Ogół uczestników zaledwie na 
podniesienie zdejmował kapelusze.

Kongres kartagiński nie był tak liczny jak inne po­
przednie. Złożyły się na to różne przyczyny. Główną przy­
czyną było to, że diecezja kartagińska m a niewielu w ier­
nych, i że Włosi, którzy mieli najbliżej do Kartaginy, 
oprócz mieszkających na miejscu, w kongresie prawie 
udziału nie brali z powodu nieporozumień politycznych 
z Francją. Mimo że kongres nie był tak liczny, to jednak 
dla miejscowej ludności i dla stosunków religijnych Afry­
ki północnej m a on znaczenie wielkie, głównie jako pokaz 
siły duchowej i liczebnej Kościoła.

O polskiej pielgrzymce podamy kilka szczegółów w na­
stępnym zeszycie.
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Dekanalny Kongres Eucharystyczny diec. 
Przemyskiej w Rzeszowie.

W dniach  7 i 8 m aja  r. b. odbył się w Rzeszowie de­
kanalny  Kongres Eucharystyczny, od dłuższego czasu 
przygotow yw any przez dziekana i proboszcza rzeszow skie­
go, ks. M ichała Tokarskiego, oraz przez w spółpracujący  
z nim  kom itet osób świeckich pod przew odnictw em  p. 
Ja n a  Jędrzejew icza ze Starom ieścia.

W uroczystości w ziął czynny udział Pasterz diecezji 
JE. Ks. Biskup Anatol Nowak. W stępem  do im ponującej 
m anifestacji by ła  pierw sza K om unja św. dzieci, której im 
udzielił Ks. Biskup 7 m aja  rano. Po południu  tegoż dnia 
odbyło się w wielkiej ujeżdżalni wojskowej p lenarne ze­
b ran ie  K ongresu z referatam i n. t. „E ucharystja  a rodzina 
chrześcijańska '1 i „W pływ E ucharystji n a  w ychow anie 
młodzieży". Zebranie zakończył A rcypasterz gorącem  prze­
m ów ieniem  i udzieleniem  błogosław ieństw a zebranej licz­
nie publiczności świeckiej i wojsku.

Przez całą noc z 7 n a  8 m aja  odbyw ała się we farze 
rzeszow skiej publiczna adorac ja  Najśw. Sakram entu, 
w której w godzinach w ieczornych uczestniczyły w szyst­
kie szkoły miejscowe. A doracja trw ała  do godz. 4 rano ; 
kierow ali n ią  ż am bony kapłani, zm ieniający się co go­
dzinę, K ościół był stale pełny.

Z w czesnym  rankiem  8 m aja  przybyły do Rzeszowa 
ze swym i kap łanam i na  czele procesje z dziesięciu parafij 
dekanatu , by wziąć udział w wielkiej procesji euchary ­
stycznej. P rocesja  w yruszyła o godz. 8 z kościoła para- 
fjalnego n a  stadjon wojskowy, gdzie przed ołtarzem  po­
towym, w spaniale udekorow anym , cichą Mszę św. od p ra­
w ił Ks. Biskup, k tó ry  procesję prow adził. K azanie oko­
licznościow e wygłosił ks. kan. dr. Stefan Momidłowski. 
W drodze pow rotnej procesji JE . Ks. Biskup udzielił na 
p lacu kościelnym  błogosław ieństw a Najśw. Sakram entem  
w szystkim  uczestnikom  procesji. Oprócz ludności cywilnej 
wzięło udział w procesji rów nież i wojsko z oficeram i na 
czele w raz z orkiestrą. Liczbę uczestników  obliczano na 
30.000. Tegoż dn ia  kom itet kongresow y gościł obiadem  
przeszło stu biednych.

N a zakończenie dnia  eucharystycznego odegrano w sali 
„Sokoła", przepełnionej ludnością katolicką m iasta i okolic 
ze w szystkich sfer społecznych, sztukę C alderona p. t. 
, T ajem nica Mszy św." z tow arzyszeniem  chórów  i m uzyki 
wojskowej. T reść sztuki, łącząca się ściśle z obchodem
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eucharystycznym, wywarła na wszystkich obecnych nie­
zatarte wrażenie.

Do charakteru dnia eucharystycznego dostrojono 
w zupełności także zewnętrzne ramy. Miasto własnym 
kosztem przybrało ulice w wielką ilość flag papieskich 
i narodowych. F ront kościoła oświetlono girlandam i świa­
tła elektrycznego, ze szczytu fasady jaśniał wieczorem pło­
nący krzyż. Wszystkie okna mieszkań katolików udekoro­
wano nalepkam i przedstawiaj ącemi m onstrancję oraz 
oświetlono świecami. Przy pięknej pogodzie nastrój przez 
cały czas trw ania kongresu był bardzo uroczysty i pod- * 
niosły.

Eucharystja uzdrowieniem chorych.
Mam przyjaciela. Fanatyk trochę na punkcie filolo- 

gji i w pracy swej uparty. Od kilku tygodni został sam 
w domu. Rodzinę wysłał na wakacje i rad  był, że swobod­
nie mógł się poświęcić stndjom. Nie bacząc więc na zmę­
czenie, mocno przykradał nocnego czasu, by wykończyć 
swe prace naukowe. Szło tak jeden tydzień i drugi — 
aż tu nagle donoszą mi, że przyjaciel mój niebezpiecznie 
chory leży w szpitalu Sióstr Miłosierdzia.

Zbieram się więc w tej chwili i jadę, by go zobaczyć.
W głównej bram ie szpitala inform uje mnie Siostra 

bardzo uprzejmie, gdzie znajduje się chory i jak go odszu­
kać. Nowe skrzydło gmachu, na zewnątrz niewykończone. 
Wchodzę i przez jasne, czyściutkie, żywemi kwiatami u- 
strojone korytarze odszukuję pokój, gdzie leżał mój chory. 
Wchodzę cichutko.

Na środku łóżko, na nim chory z obandażowaną 
głową. Widać jedno oko tylko — przymrużone. Spi. Roz­
glądam się po pokoju. Niewielki, bielutki, wszystko lśni 
czystością. Na ścianach żadnych obrazów — tylko krzyż, 
naprzeciw łóżka. Obok łóżka krzesło. Siadam i rozmyślam.

Mój Roże — ile to razy byłem u tego człowieka... 
Zawsze w itał mnie radośnie a głośno — zawsze z życia 
zadowolony, nie skarżył się, że mu co dolega. Cóż mu 
nagle się stało, że znalazł się w szpitalu?

Tak rozmyślam, gdy cichy a tak mi znany głos od­
zywa się z pod bandaży:

„Myślałem, Jasiu o tobie — i dobrze zrobiłeś, żeś przy­
szedł. Niebezpieczeństwo minęło. Jest mi już lepiej. Opo­
wiem ci dzieje moich ostatnich dni. Tylko przybliż się, bo 
głośno mówić jeszcze mi nie wołno“.
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W ziąłem  przyjaciela za rękę, a ten trochę  szeptem, 
trochę półgłosem  tak  zaczął mówić:

„C ierpiałem  bardzo. R any na tw arzy dokuczały mi. 
Poszedłem  do szpitala, by u prof. J., znanego z uczoności 
i dobrego serca, zasięgnąć rady  i pomocy. Nie czekałem 
długo. W net zjaw ił się, obejrzał ranę, a po chw ili pow ie­
dział pow oli i z naciskiem : G orączka — karb u n k u ł — 
stan  poważny. Może być dobrze, ale może być i źle. Zale­
cam  spokój, ju tro  spróbujem y coś zrobić...

Założono m i bandaż, ułożono do łóżka w  celi szpi­
talnej i zostaw iono samego z myślami...

„Może być. źle... Z tego punk tu  m yśli w ylatyw ały 
i w  rozm aite sta ra ły  się biec strony... Żona, dzieci... rozpo ­
częte p race  naukowe... spraw y ziemskie... dusza... d roga 
daleka i n iepow rotna. Siliłem się, by myśl b iedną gdzieś 
zaczepić, by od m yśli przejść do realn iejszych  rozw ażań. 
Czułem, że n ik t m i nie pomoże n a  w ypadek, gdyby było 
źle, że sam  w szystko zrobić i przejść m uszę — a z drugiej 
strony  to poczucie bezsilności i zobojętnienia n a  wszystko. 
Jeśli jest źle, nic tu  nie poradzę... Kończy się już wszystko, 
a tyle chwil zm arnow anych przeszło... I żal ogarnął czło­
w ieka — łzy do oczu cisnął...

W takiej udręce duchow ej i fizycznym  bólu  m ijały  
długie godziny. Leżałem  pełen rezygnacji. W tedy cichutko 
jak  Anioł Stróż w chodzi S iostra M iłosierdzia. Staje przy  
łóżku, w idzi łzy w  m em  oku, rozum ie i odczuw a ciężkie 
chwile, bo m ów i z pow agą i dobrocią  w ielką:

„Tu jest kaplica — w  kaplicy P an  Jezus...“
P rzy  tych  słow ach ręką  n a  krzyż na  ścianie w ska­

zała i jak  przyszła, tak  odeszła cichutko...

Za w skazaniem  Siostry m yśli m e do kaplicy pobiegły, 
stopy Jezusa oplotły, życie m oje dotychczasow e a zam ie­
rzen ia  i śluby na  przyszłość Mu przedłożyły, zm iłow ania 
prosząc...

W czesny ranek. N a końcu długiego k o ry tarza  kaplica 
szpitalna. K apelan zakładu odpraw ia Mszę św. U ryw ane 
słow a m odlitw y dochodzą do celi...

Pocieszycielko strapionych...
N adziejo opuszczonych...
U zdrow ienie chorych...
Jezu przepuść, Jezu w ysłuchaj...
To przystępu jąc  do K om unji św. S iostry m odlą się 

za tych, k tórzy cierpią, p rzyjść do Jezusa sił nie m ają, 
a na rozstajnej drodze między życiem a śm iercią będąc, 
zm iłow ania boskiego czekają...
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W ięc’ i za m nie się m odliły... Bóg ulitow ał się, bo 
widzisz, Jasiu, dziś jest m i lepiej, a kochany prof. J. za­
pew nia, że, co najgorsze, już minęło...

Z przejęciem  słuchałem  słów kolegi pełnych w iary  
i powagi, a w idząc jego osłabienie ogólne i w zruszenie 
nie pytałem  o nic więcej, tylko pożegnawszy go serdecznie, 
opuściłem  \szpital. W racałem  do dom u powoli i nie n a j­
k ró tszą drogą. Miałem nad czem myśleć. C horoba p rzy ­
jaciela — niepew ne chwile — niebezpieczeństw o — Ł aska 
Boska... W iara... Modlitwa... To w szystko pojąć mogę i ro ­
zum iem  — ale niezrozum iałem  jest dla mnie, dlaczego dzi­
siejsze czynniki rządzące chcą ograniczyć ro lę  Zakonów  
w szpitalach, tw ierdząc, że tę sam ą rolę, co S iostra za­
konna, spełni w  szpitalu  san ita rju szka  lub higjenistka...

Czyżby tak  napraw dę? Z akonnica w yrzeka się dom u 
w łasnego i rodziny, sk łada śluby, że m odlitw ą i p racą  
służyć będzie cierpiącym  we dnie i w  nocy, zawsze, do 
śm ierci. To cel jej życia, to służba Bogu. H igjenistka — 
um ow ą zwykłą, zw iązana odrobi swoje ośm godzin w szpi­
talu, bo odrobić musi, a resztę czasu poświęci innym  obo­
w iązkom , m oże milszym, może ważniejszym ... I jak  tu  zro­
zum ieć tych, którzy tw ierdzą, że p racę  zakonnic w szpi­
ta lach  może spełniać służba cyw ilna? P racę  — może tak, 
ale czy wzięto pod rozwagę całą stronę ideową, etyczną 
tego zagadnienia? S tosunek jednostek w  szpitalu, zaufanie 
pacjentów , społeczeństwa?...

*

Gdym po kilku dniach odwiedził przyjaciela, już sie­
dział n a  łóżku z m ałym  bandarzem  n a  tw arzy. W esoły, 
jak  daw niej, przyw itał m nie słow am i:

„Jasiu, w net w racam  do dom u — zdrow y na ciele, 
a na duchu  silniejszy. Odbyłem bow iem  w szpitalu  reko ­
lekcje i przekonałem  się jeszcze raz, że są ludzie dobrzy 
n a  świecie, i że o losach nietylko św iatów  i narodów , ale 
i tego robaczka małego, co człowiekiem się zowie, decy­
duje Bóg...“

(Kmrjer Poznański) Dr. Jan Sajdak.

O d pow iedzi R ed a k c ji: P. P. N o r b e r t a n k i ,  Kraków, sprawozda­
nie zamieścimy z braku miejsca w numerze następnym. J. W a l e w s k i  spra­
wę odesłaliśmy do kompetentnych osób.

Dokładne sprawozdanie  z kongresu euch w  Poznaniu zaczniemy 
drukować w  następnym numerze.
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m a ja  1929, Nr. 11-4015/29).
„W 120 u s tęp ach  p o d a ł  Autor w s z y s tk o  to z P i sm a  św.,  co- p o w in n a  m ło­

dzież w y n ie ść  w  życie po  sk ończen iu  szkół p o w szechnych ,  a b y  m o g ła  ow ocnie  
k o rzys tać  z kazań i ka techezy  w  kościele.  N a  S tare  P rzym ierze  p rz y p ad a  37 
u s tęp ó w ,  re sz ta  zaś na  N o w e  Przym ierze .  Ze  S ta rego  P rzym ie rza  usun ię to  
w szys tko ,  co je s t  nie kon ieczn ie  po trzebne  d la  dz iecka  chrześc ijańskiego.  
U w y p u k lo n o  ideę  m es jan iczn ą ,  p o d a n o  konkre tn ie  p o g ląd y  e tyczne,  które 
m a ją  w ie cz n ą  t rw a łość .  G łó w n y  n ac isk  po łoży ł  Autor na  N ow e Przym ierze ,  
ab y  j a sn o  w y s tą p i ła  p o s ta ć  i n a u k a  P a n a  Jezusa.  W  opraco w an iu  t rzym ał 
s ię  Autor śc iś le  P i s m a  św.,  bez  a rch a iz m ó w  jednak .  Dla  u ła tw ien ia  zrozu­
m ien ia  i ł a tw ie jszeg o  z ap a m ię ta n ia  m ate rja łu ,  dzieli  u s tęp y  bib li jne  na  czę­
ści o rgan iczne ,  zaznacza jąc  ich t reść  podtytu łem...  W  zakresie,  d o s tęp n y m  
dla  m łodzieży  szkół  p o w szechnych ,  u w zg lędn i ł  Autor rów nież  z asad y  „szkoły 
p racy" ,  ab y  w y c h o w a ć  p ra w d z iw y c h :  facto res  legis. Autor nie k rępu je  sw o ­
bod y  kateche ty ,  p oda je  jednak  przy od p o w ied n ich  u s tę p ac h  b ib li jnych  py ta ­
nia  z ka tech izm u" .  („G aze ta  K oście lna"  1928, str.  434).

H i s t o r j a  b i b l i j n a  w  kró tkośc i  o p o w ie d z ia n a  (z i lus tracjam i)  
dla najn iższych  klas szko ły  pow szech .  C e n a  1'20 zł.
„Historja  b ib li jna" odznacza  s ię  l icznemi d o b o ro w em i  i lus trac jam i (38)... 

U s tępy  s ą  krótkie . O p o w ia d an ie  p roste ,  o ile m ożności  konkre tne ,  a  w ięc  
zrozum ia łe .  P o s łu g iw a n o  się  p raw ie  w y łączn ie  zdan iam i g łów nem i,  un ikano  
zaim ków . Je s t  to w ięc  podręczn ik  b a rd zo  o dpow iedn i  d la  dzieci począ tku­
jących  ... W ykonan ie  d ruka rsk ie  w zorow e ,  a  cena  znaczn ie  n iżsża  niż innych 
p o d o b n y ch  podręczn ików . (G aze ta  Koście lna  1929, nr. 29).

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  P rz e w o d n ik  m e todyczny  do katech izm u 
rzym .-kat.  archidiecezji  lw ow sk ie j  obrz. łac. Część II. K atechezy 
o przykazan iach ,  d o b ry ch  uczynkach  i grzechu. Lw ów, 1927, 
str. 292. C e n a  6 '—  zł.
W y tra w n y  p edagog ,  p rofesor  U n iw ersy te tu  L w ow sk iego ,  w zb o g ac i ł  

li te ra turę  p ed ag o g icz n ą  n iezm iern ie  cennym  naby tk iem . P rzew o d n ik  m eto­
dyczny  w p ro w a d z a  n o w ą  i ba rdzo  szczęś l iw ą  m eto d ę  p o zy ty w n ą  przy ucze­
niu ka tech izm u. P rzy  m etodzie  daw nej ,  n eg a ty w n e j ,  dziec- o s łysza ło  o grze­
chach  i w y s tę p k a ch  i z niemi s ię  o sw aja ło .  Ks. dr. B ielaw ski w skazu je ,  jak 
p ro w a d z ić  dzieci do  dobrego ,  nie ty le  m ówi, czego unikać,  a le  raczej co 
czynić, a b y  się  udoskona l ić .  C zęść  d ru g a  P rze w o d n ik a  je s t  m oże  n a jw aż ­
niejsza.  Z aw ie ra  b o w iem  nau k ę  o p rzykazan iach  Bosk ich  i kośc ie lnych  oraz 
o sp o so b ie  u rab ian ia  sob ie  sum ien ia .  S p o só b  n auczan ia  jes t  do sy ć  trudny, 
a le  jakże  p ło d n y  w  skutkach,  jakże  może w yrobić  charak tery!  T ru d n o  sobie  
w yo b raz ić  dobrego  ks. prefekta  bez  zna jom ości  tej perły  pedagog iczne j  
Szczególn ie  zaś  n iezbędny  je s t  n inie jszy p o dręczn ik  nauczycie lom  św ieckim  
religji,  a  n a w e t  w szy scy  rodzice  pow inni  go d obrze  p rzes tu d jo w ać ,  jeżeli 
chcą  dobrze  w y c h o w a ć  sw e  dzieci . P ra g n ą ć b y  tylko należało ,  a b y  Autor 
w y d a ł  zap o w ie d z ia n ą  część  I i III P rzew o d n ik a" .

(„P rzeg ląd  P e d ag o g iczn y "  1929, nr. 20).



N ależytość pocztow a opłacona gotów ką.

X. dr. B i e l a w s k i :  Katechezy biblijne na 1-szą klasę szkół 
powszech. Wyd. 2-gie. 3'80 zł. 

— Katechezy biblijne na II i III klasę szkoły powsz. z przygo­
towaniem i przemówieniami do I spowiedzi i Komunji św., 
zastosowane do urzędowego programu. 12'— zł.
(P o d ręczn ik  szko lny  d la  nauczycie li ,  rozp. Min. W. R. i O. P.  z dnia  
12 m a ja  1929, Nr. II 416/29).
„ Isto tn ie  cenna , n iezm ie rn ie  ak tu a ln a  i b a rdzo  p o p ra w n a  ks iążka .  C óż  

s ię  tedy  sk ła d a  na  jej  b e z s p o rn ą  wartość? . . .  P o w o li  a le  w y trw a le  w p r o w a ­
d zać  w y c h o w a n k a  w  c u d o w n ą  kra inę  eucharys tyczną. . .  o to  w zn ios łe ,  bez- 
w ą tp ie n ia  z i s to tnych  n a j is to tn ie jsze  założenie,  k tóre  Autor św ia d o m ie  uczy­
n ił  g łó w n y m  ośrodk iem  sw oich  „Katechez" .  ...W n asze j  l ite ra turze  ka tech e ­
tycznej b o d a j  że p ie rw szy  ks. dr. B ie law sk i  z robił  p o ż ąd a n y  w y łom  w  u tar tym  
szab lon ie  i p rz y g o to w an ie  do  S a k ra m e n tó w  św ię ty ch  p rzesu n ą ł  z „szarego  
końca"  n a  czoło w  nauczan iu  re lig i jnem  i przez  to  w łaśn ie  zbożnej  sp raw ie  
o d d a ł  jak  n a jl e p sz ą  p r z y s ł u g ę . . p ow z ię ty  p lan ro z w in ą ł  bez zarzutu" .

X. dr. J. Rychlicki w  „M iesięczniku Katech. i W ych." 1929, str. 69—72.

X. A n t o n i  C z ą s t k a :  Wiara w Boga i czyn z wiary. Opowia­
danie katechizmowe z przykładami. Cz. I. Skład Apostolski. 
3'20 zł. — Cz. II. Przykazania i Sakramenta. 4'50 zł.
„W  sp o łe cz eń s tw ie  po lsk iem , tak  m ało  u św ia d o m io n e m  religijn ie, 

p odobne  dz ie łka  ba rdzo  s ię  p rzydadzą.  W  sp o só b  j asn y ,  p ro s ty  i p rzew ażn ie  
obrazow y , a  w ięc  p rzy s tęp n y  dla  p rzec ię tnego  czytelnika,  p rzechodzim y  a r­
tykuł  za  a r tyku łem  cały Sk ład  A pos to lsk i ,  a p rzechodzim y  ró w n o ,  g ładko  
i lekko, n iem a l  bez zm ęczenia .  D o  zarzucenia  zna laz łoby  s ię  jed y n ie  kilka 
n ieścis łośc i ,  k tórych w  tak iem  dzie łku być  nie p o w in n o ,  ale  te n ieścis łośc i  
w  niczem nie n a d w e rę ż a ją  p rzychylnego  w rażen ia ,  jak ie  s ię  o trzym uje  
z całości,  a  z a p e w n e  p o c h o d zą  one  z n iedopa trzen ia .  U rzędnika  królowej 
e tjopskiej ochrzcił  nie Filip A posto ł ,  ale  Filip d iakon  (str.  45). W yrażen ie  
„religja g re ck o -o r jen ta ln a"  na  oznaczen ie  s c h izm aty k ó w  (str.  67) n ie  na leży  
do na jszczęśl iw szych .  Z po topu  o ca la la ły  nie 3 córki (str. 107), a le  3 sy n o ­
wie  N oego  i t. p.

D o w ie lu  zalet,  jak iem i p o m im o  tych  d robnych  us te rek  k s iążk a  s ię  
odznacza ,  n a le żą :  t rafn ie  dobrane  przykłady,  u m ie ję tn ie  w p le c io n e  teks ty  
biblijne, z ręczne  u jęcie  n a u k  heretyckich, dziś sze rzonych  w  P o lsce ,  g run ­
to w n e  o d p a rc ie  na jczęśc ie j  sp o ty k an y ch  z a rzu tó w  p rzec iw ko w ierze .  Dzi­
s ie jsza  in te l igencja  p o lsk a  z tej książk i  m oże  w ie le  sko rzys tać" .

Ks. Antoni Sobczyńsk i  w  Przeg lądz ie  Hom ile tycznym , s tyczeń  1928.
U w a g a :  N iek tórzy  XX. Prefekci u ż y w a ją  pow yższe j  ks iążk i  jako  

podręczn ika  w  se m in a r jac h  naucz, i szko łach  zaw o d o w y ch .

X. P i o t r  N o w a k :  Egzorty dla młodzieży szkół średnich, na 
niedziele roku szkolnego. Cz. I. Cena 8'— zł.
XX. P re fek tom  zn an e  je s t  imię  au to ra  z p o w o d u  b a rd zo  l icznych 

egzort,  o g łasza n y ch  w  „M iesięczniku Katechet.  i W ychów ,  już  od  sze regu  
lat. Egzor ty  o d zn ac za ją  s ię  o ry g in a ln o śc ią  m yśli  i u jęc ia  p rzedm io tu ,  p ięk­
nym  językiem , a  p rzed ew szy s tk iem  z n a jo m o śc ią  se rc a  m łodzieży i jej re­
ligijnych potrzeb.

Do nabycia w  K sięgarni T ow . „Bibljoteka Religijna"  
w e Lw owie, ul. R utow skiego 5.
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